Ponad 30 tysięcy widzów, świadkami interesujacych zawodów — Fatalny „kiks“ 
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Jabłońskiego ! zadecydowało wyniku — Doskonata gra gości 
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO) 
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2 RUMUNI 


Bramkę dla Polski: Cieślik 
Sędzia: Ulcek (Czechosłowacja). 
R 


Warszawa 19. 7. br. Oficjalna reprezen- 
tacja piłkarska Polski rozegrała w ub. sobote 
swój drugi po wojnie mecz międzypanstwowy. 
Tym razem przeciwnikiem naszej jedenastki był 
zespół piłkarzy Rumunii. 


RUMUNIA: Stanescu, Dragan, Farmati — Bacut, Pall, Siklovan 
Farkas, Marian, Spieliman, Lordake, Peczowski, Dumitresculii. 

POLSKA: Brom, Gędłek, Barwiński — Jabłoński I, Parpan, Jabłoński! 
— Giergiel, Gracz, Cieślik, Kulawik, Czachor. 
Bramki dla Rumunii: Spiellman i Peczowski 


Ku” 


ulokowali się w hotelu „Terminus“ przy ul. 
Chmielnej. 

Tam też „łapiemy” czarnowłosych przeciw- 
ników naszej jedenastki odpoczywających Do 
trudach co dopiero skonsumowanego śŚniada- 


Goście przybyli do stolicy w czwartek po nia. Ubrani jednakowo w błękitne kurtki 
pełnej niewygód 50-cio godzinnej podróży i' przyjmują naszą wizytę z pełna wyczekiwa- 
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Pięści polskich milicjantów lepsze ed węgierskicit 
wy pilce nożnej remis 


Polska — Węgry 2:2 (1:1) 


MW niedzielę rozegrano na stadionie Wojska 
Polskiego międzypaństwowe spotkanie piki noz- 
nej pomiedzy reprezentacją Polski M. a gre- 
zentacją Policji węgierskiej. Spotkanie zakończy- 
ło się wynikiem remisowym 2:2 (1:1). Ura prze- 
prowadzona została w żywym tempie i big 
dobrym poziomie. Drużyna milicjantów polskie 
grała z wielka ambicją i ofiarnością 1 choć ustę- 
powala gościom technicznie. to jednak zawodnicy 
jej byli bardziej skuteczni w akcjach. 

W drużvnie gospodarzy, która „złożona była z 
zawodników WMKS-u z Katowic oraz kielec- 
kiego Partyzanta, najlepszymi byli: fenomenalnie 
broniący w bramce Bronisz (Partyzant-Kiełce). 
lewy obrońca Ruda (Katowice); oraz środkowy 
pomocnik Kłos (Katowice). i 

Wegrzy, którzy przewyższali Polaków zarówno 
technika jak i szybkością, mieli najsiłniejsze 
punkty w doskonałym bramkarzu 6 2 obrońcy 
Legrodi, Szalai w pomocy i NeszoróB w ataku. 
7, miejsca inicjalywę przyjmują W ęgrzy, co nie 
przeszkadza, że Wróbel w 16 minucie z jednego 
Z nielicznych wypadów zdobywa prowadzenie dla 
Polski. Odtad wzrasta przewaga Węgrów. którzy 
wszelkimi siłami dążą do wyrównania. Udaje im 
się to w 30 minucie, kiedy Babalosai lokuje nic- 
uchronnie pilkę w siatce Bronisza. Po eni 
stron Polska po raz wtóry zdobywa prow EE 
przez Kwintę, lecz już cztery I Al 
Węgrzy ponownie wyrównują ze strzału Posa 
c 


Garbarnia — Leblinanka 6:1 (5:0) 


Rozegrany w Krakowie mecz piłkarski z cyklu 
o 32% ekstraklasy piłkarskiej zakończył 
się W pełni zasłużonym zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 6:1, Tsamki dla zwycięzców uzyskali: 
Nowak 3, Parpan 2 i Ignasiak, 


W tej części gry Jewoskrzydłowy naszej drużyny 
Machel nie dopisał strzałowo, marnując kilka mu- 
rowanych pozycyj do zdobycia bramek. Sędzio- 
wał dobrze p. Łazarewicz. Widzów okolo 8 ty- 
sięcy osób. (i) 


Polska (reprezentacja MQ) — 
Węgry (repr. policji) 13:3 w boksie 


W niedzielę na korcie centralnym WKS Legia 
rozegrany został mecz pięściarski między polska 
reprezentacją Milicji Obywatelskiej a węgierską 
reprezentacją policji. Mecz zakończył się zde- 
cydowanym zwycięstwem naszych milicjantów 
w stosunku 13:3. W drużynie polskiej wystąpiło 
kilku czołowych zawodników z Antkiewiczem. 
Sowińskim. Iwańskim. Szymankiewiczem i Szy- 
murą na czele. Niestety Węgrzy przyjechali bez 
wagi ciężkiej, tak że Szymura zdobył punkty 
walkowerem. Najlepszymi zawodnikami Milicji 
byli Antkiewicz, Sowiński i Szymankiewicz. 
Mlody junior .Gołyński występujący w wadze 
piórkowej pozostawił jak najlepsze wrażenie. 
4 drużyny gości wvróżnił się Deak, Verhegyi 
i Budai, Ten ostatni walczył z odwrotnej pozycji 
i dysponował bardzo szybkim į mocnym lewym 
prostym. Przeciwnik Antkiewicza Szabo okazal 
Się bardzo odpornym na ciosy. Wyniki poszcze- 
gólnych walk były następujące: 

W wadze muszej: Sowiński wygral na punkty 
z Deakiem (W): w koguciej: Umiński wypunkto- 
wał Vitusa (W); w piórkowej: Gołyński zremi- 
sował z Verhegy'em: w lekkiej: Antkiewicz wy- 
gral wysoko na punkty z Szabo (W); w półśre- 
dniej; Iwański przegrał na punkty z Budai'em 
(W) — najlepszym pieściarzem drużyny węgier- 
skiej; w wadze średniej: Szymankiewicz wygral 
na punkty z Simonem (W); w cieżkiej zaś Pic- 
trzak wygrał z Rovidem zdyskwalifikowanym pa 
dwóch napomnieniach w trzeciej rundzie. Spot- 
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nia rezerwą. Rychło wyjaśnia się o co rzecz | go kupna tych właśnie biletów. które zabra- 


idzie 1 za chwilę pierwsze lody przełamane. 
Pozują chętnie naszemu rysownikowi, ale mu- 
simy im przyrzec. że egzemplarze „Głosu“ 
wraz z ich podobiznami prześlemy do Rumunii. 
Pv.amy o 4avrażenia. Są bardzo zadowoleni z 
pobytu w Polsce, gdzie spotkali się z tak ser- 
ceczną gościnnoscią. Młodzi, pełni : tempera- 
menfu zapytani o wynik umieją jednak 
zachować * ostrożność "rasowych dyplomatów. 
vierzą w swe siły, chociaż Polacy zawsze byli 
groźnym przeciwnikiem. Zresztą za parę go- 
dzin padnie rozstrzygnięcie. 


Szczęście nam sprzyja. bo oto za chwilę nasz 
rysownik ma pod ostrzem swego ołówka arbi- 
tra zawodów p. Ulceka z Czechosłowacji. Jest 
w towarzystwie pp. Schneidera | Ruikowskie- 
go — sędziów liniowych meczu. 


Tymczasem na mieście nie ma już biletów 
wstępu na zawody. Długie kolejki czekających 
przed sklepami z przedsprzedążą rozchodzą się 
zawiedzione: bilety wyprzedane. 

Sprawa wyjaśnia się nieco później: wzdłuż 
ulicy Łazienkowskiej wiodącej do stadionu 
chętny przechodzień dokonać może hurtowego 


kły. Cena normalna plus, oczywiście. mniej lub 
więcej nieskromny procencik ża „fatygę* dla 
usłużnego sprzedawcy zachwalającego swój tv- 
war wraz z ceną bez żenady. 

Na cztery godziny przed meczem rozpaczy = 
na się exodus raieszkańców stolicy w kierun- 
ku Stadionu W. P.. a w 2 godziny później jego 
olbrzymie kolisko jest już wypołnione mrowiem 
głów. 

„Godziny wyczekiwania na rozpoczęcie zawo- 
dów „urozmaicają* potyczki milicji i wojska 
utrzymującego porządek z tłumami publicz- 
ności ponawiającej regularne próby inwazji 
na tereny położone bliżej boiska i obu bramek. 
Zadanie nie należy do łatwych, ale porządek 
zostaje utrzymany. 

Punktualgie o 18 mamy Rumunów na boisku. 
Ubrani w biękiine spodenki i czerwone koszul- 
ki z trójkolorowym pasem na piersi wysłuchu- 
ją najpierw swego hymnu narodowego, a na- 
stępnie gromikich okrzyków powitalnych publi- 
cznodci, którą pezdrawiaja podbiegając kolejno 
do wszystkich 4 stron widowni. 

(Dalszy ciąg na następnej stronie) 


Pierwszy po wojnie w Poznaniu 


uliczny wyścig motocyklowy 


„30 tysięcy widzów było świadkiem naprawdę | mał sie w tej kategorii Komin (Unia-Poznań) na 
ciekawych ulicznych wyścigów motocyklowych, ' sportowym Nortonie. jednak musiał on uznać 
zorganizowanych przez Lechię. Wyścigi te zgro- | 


madzily na starcie doborową stawkę zawodników 
z Jerzym Mielochem na czele. I tym razem do- 


Zawodnicy pokonywują trudny wiraż 
przy ul. Zeylanda. 


skonały zawodnik, reprezentujący barwy KS Le- 
gia: Warszawa, pokazał swój „lwi pazur”. Nie po- 
zwolił sobie w żadnym z biegów, w których star- 
tował, odebrać zwycięstwa, przyczym zwycięstwo 


kaniu przygladało się około 5000 widzów, którzy | w kategorii maszyn powyżej 350 cm* musiał już 


goraco oklaskiwali zwycięstwo Polaków, 


ciężej wywalczyć. Niespodziewanie dobrze trzy- 
d 


moa e ammo 


wyższość wyścigowej DKW Mielocha. Nie po- 
szczęściło się Sędzimirowi z Zakopanego. który 
podobnis jak Komin. biegu nie ukończył wsku- 
tek zdełektowania maszyny. Na starcie ujrzel:4- 
my znanego z licznych startów przed wojną Ka- 
zimierzą Góreckiego. niestety wskutek defektu 
silnika biegu nie ukor.czył, Ciekawą walkę sto- 
czyli w kategorii do 170 cm? dwaj starzy loka:ni 
rywale Kozierowski (Lnia-Poznań) j Stełański 
(Lechia). Popularny .fga* tym razem walke 
przegrał, Pawlik (Lechia) i tem fazem potwier- 
dził, że jest w kategorii 200 cm’ zawodnikiem nie- 
przeciętnej klasy. Dobrze wypad} Majchrzycki 
(Lechia), najmłodszy kiergwca niedzielnej im- 
prezy. Nie powiodło się zawodnikom Kolejowego 


" (Dalszy ciąg na następnej stronie) 
aira poiskica kolejarzy J, |, 
(IA d z Jugosławią J. 


Drugi mecz polskiẹj reprezentacji: kolejowej 
w Budapeszcie zakończył się porażką z Jugo- 
sławią w stosunku 3:4, do przerwy 1:2. Wynik 
na pięć minut przed końcem meczu brzmiał 3:3. 
Do porażki naszej drużyny przyczynił się w dużej 
mierze bramkarz. Bramki dia naszej reprezen- 
tacji zdobyli: Zbożek 2 (jedną z karnego) oraz 
Ziaja 1. 

Z innych rozgrywek reprezentacji kolejowych 
notujemy następujące wyniki: 


+ Bułgaria — Francja 1:4 

> Włochy — Czschosłowacja 2:2 
Rumunia — Francja 8:1 
Węgry — Bułgaria 3:1 


(Ciąg dalszy z poprzedniej strony) 
Sa i Polacy w amarantowych spodenkach i 
białych koszulkach. 
Po odegraniu hymnu polskiego, 
Ulcek daje znak rozpoczęcia zawodów. 


sędzia p. 


Na ogół liczono się z porażką Polaków, 
Nieskrystalizowany i podlegający ustawicz- 
nym zmianom skład naszej reprezentacji p:zy 
równoczesnych meldunkach o dobrej formie 
Rumunów — nie pozostawiał złudzeń. 

Jak wykazało spotkanie, tych 


złudzeń być nie mogło 

Gośrie zaprezentowali się jako zespół o wyso- 
kich kwalifikacjach technicznych i taktycznych. 
Górowali oni nad naszymi piłkarzami pod ka- 
żdym względem. Ich główne zaleiy to: szybkość. 
precyzja zagrań w parze z doskon-łym o©pano- 
waniem piłki, a nadto umiejętność ustawiania 
się do piłki. przykładowe krycie przeciwni- 
ka. Nie posiadając z tych zalet żadnej 
polski zespół przeciwstawił ambicję i ofiarność 
co jednak okazało się niewystarczającym dla 
pokonania przeciwnika grającego o klasę lepiej. 

Jest rzeczą nie ulezzjątą watpliwości, że do- 
bra postawa naszego tria obron»ego p z*czyni- 
ła się w znacznej mierze do tego, że nie ze- 
szliśmy z boiska z wyższą przegraną — co wig- 
cej. gdyby nie błąd Jabiońskiego I. może uda- 
łoby się z meczu wyciagnać remis. Musimy je- 
dnak przyznać. że wynik taki 


nie byłby istotnym wykładuisiem si 
Jak już wspomnieliśmy trio obronne — brio 


bramce winy za puszczone piłki nie ponosi, 0- 
bronił natomiast szereg popisowych strzałów 
napastników rumuńskich, wykazując spokój 
nerwów w wielu krytycznych momentach. Para 
Gęqdiek — Barwiński sekundowała mu dzielnie. 
Tak jeden jak i drugi postawieni zostali wobec 
zadania niełażwego. Zwrotny i niebezpieczny 
kwintet napadu gości, wymagał od obrońców 
szybkiej orientacji i enexcgicznego wkraczania | 
w akcje. Linia naszej obrony aczkolwiek zesta- 
wiona w sposób eksperymentalny. wywiązała 
się dobrze z zadania. Dotyczy to głównie Bar- 
wińskiezo. gdyż obecność Gędłka była ponie- 
kad gwarancja skuteczvej gry na tej pozycji. 

Ponmcc nasza uzaniałą za szyhkonozgimi na- 
pastnikami riunuńskimi pie zawsze z npow”- 
dzeniem i nastawiona była zhyt defensywnie, 
stąd też atak polski sam wywalczał sobie nie 
raz piłki, które notabene, gubił następnie sku- 
tek niedakładnych zagrań.. Parpan grał nie- 
równe. Obok momentów dobrej taktycznie gry. 
szybkiego refleksu i niezłej obsługi ataku w 
piłki — były i takie. w których akej krakowia- 
nina cechowała nerwowość, na czym cierpiała 
głównie dokiadność podań niejednokrotnie po- 
syłanych wprost na but przeciwnika. Obaj 
skrajni nie potrafili upilnować należycie lot- 
nych skrzydeł przeciwnika. 

Atak był najsłabszą linią polskiego zespołu. 
Jedynie Cieślik i Gracz wnosili do gry trechę 
tej żywiałowości, której nie wykazała pozosta- 
ła trójka. Kulawik miał króciutki okres dobrej 
gry zaraz po przerwie. Po tym opadł z sił i 


najlepsza częścią naszego zespołu. Brom w | spóźniał się do piłek. Czachor rąził powolno- 


Czołowi gracze Rumunii 


Marjan 
pr. łącznrk 


Tordake 
1 iącznik 


NOWINY SPORTOWE 


>. 

S 
ścią, a Giergiela „stłumił“ skutecznie Siklovan 
W sumie prawa strona napadu polskicgo była 
jednak lepsza od lewej. 

W zespole rumuńskim wybijała się pomoc i 
atak. W pomocy trójka Bacut, Pall i Siklovan 
z powodzeniem |likwidowała większość pol- 
skich ataków, a nadlo nieznordowanie pchała 
do przodu własny napad. 


Z obrońców rumuńskich lcpszym był Farma- 
ti, energiczniejszy i pewniejszy w akcji. Bram- 
karz bronił kilkakrotnie brawurowo, jest gra- 
czem o błyskawicznej orientacji. dużej odwadze 
i pewnsści sicbie. Puszczena piłka nie obciąża 
jega sumienia. 

'Trudno kogoś specjalnie wyróżnić w napa- 
dzie rumuńskim. Cała piątka zademonsirowała 
rzadko spotykaną precyzję w krótkich przy- 


za (A: 


ziemnych podaniach, którymi w błyskawicz- 
nym tempie forsowano tyły polskie. Piłka „cho- 
dziła* od nogi do nogi jak po sznurku, nigdy 
nie chybiajac adresata.. Pizy równoczesnym 
szybkim zmienianiu i wybiesaniu na pozycję, 
gra napastników rumuńskich kryła w sobie 
ustawiczne  niebezpieczeństwo dla polskiej 
bramki. 

W sumie mecz mógł podobać się. Z jednej 
strony wysoko zaawansowana technika, z dru- 
giej ofiarność oraz ambicja — dały widowisko 
emocjonujące i trzymające 30.000 rzeszę pu- 
błiczueści w ustawicznym napięciu. Prowadze- 
no je fair, choć nie brak bylo równicz momen- 
tów ostrej gry, kiedy walka o pilke i zwycię- 
stwo stawała się coraz bardziej zacietą. 

Czech Ulerk sędziowaniem swym 
sobie uznznie i sympatię widowni. 


zdobył 


Przebieg gry: 


Zaraz w pierwszci mimicie Gęd/ek jest poważnie zatrudniony, 
wybijając w ostatniej chwili piikę spod nóg Mariana. Ten 
sam gracz runiuński w następnej minucie strzela nieznacznie 
w aut, po pięknej akcji cażego tapacu gosci. Polska rewan- 
żuje sie kontratakiem. Gracz pięknie ..wystawia' Kulawika, 
ale Stanescu jest szybszy — wybiegiem z hramki wyjaśnia 
nichczpieczną sytuację. Za chwiię ma m ejscę karambol Gier- 
giela Z bramkarzem. Okazuje się na s częście, łe nic groż- 
nego i gracz Wisły po kilku minutach podnosi się z ziemi i gra 
dalej. 

W 4 minucie pada hramka: Bacut oddaje piłkę Farcasowi, 
który ucieka z nią Jabłońskicmu Il — śliczna centra, główka 
Spiellmana — i > i 
Rumunia prowadzi 1:0 


Wszystko stalo się bardzo szybko. W szeregach polskich 
znać lekkie zdenerwowanie. Ale w 6 min. sunie atak bia:o- 


czerwonych, obrońcy wybijają piikę pod nogi Parpana, który 
z 25 metrów oddaje niesłychanie silny strzał. 


W ostatniej do- 


Farkas 
złota muszka 


Star escu 
bramkarz 


Dumitroscu MI 
lewy skrzyd.owy 


Dregau 


M. obrońca 


Bieg. kolarski „Stomiia” wygrywa Szymanski (MCP) 


Wczorajszy wyścig kolarski zorganizowany 
przez KS Stomil o puchar tejże firmy, zgromadził 
na starcie 15 zawodników, Kolarza musieli prze- 
być 120 km — trasa biegła z Poznania przez Swa- 
rzędz, Kostrzyn, Neklę, Środę, Śrem, Kórnik do 
mety w Poznaniu przy ul. Raczyńskich, 

Mimo sprzyjających warunków  atnosferycz- 
nych (lekki deszczyk) osiągnięie czasy są słabe. 

Punktualnie o 8 rano wyruszyło 15 kolarzy 
zwartą grupą na trasę. Tuż za Poznaniem pech 
prześladuje Vogta, któremu dwukrotnie spada 
łańcuch. Wyrównuje on jednak stracony czas 


C. B)vzao. 
„Stomila". 


ł dogania towarzyszy, W drodze do Kostrzyna 
odpadają od czołówki: Frąckowiak, który na 
rynku w Swarzędzu wysypał się, i Wydarkiewicz 
St, a Iwański na skutek upadku wycofał się 
z dalszego biegu. Do Środy jako pierwsi przy- 
byli: Vogt, Kaczmarek i Wydarkiewicz. Biorący 
udział w wyścigu Rzeźnicki z Warszawy z powo- 
du „pany” pozostał daleko w tyle. Stracony czas 
udało mu się jednak nadrobić i jako drugi przy- 
był do mety. 

W drodze powrotnej czołówkę stanowią: Szy- 
mański, Ritter, Vogt i Frąckowiak. Z tej czwórki 
tylko Szymański Łez wypadku dobił do mety, po- 
zostali zaś trzej zawodnicy mieli pecha. I tak: 
Tuż za Środą Frąckowiak wysypał się i tym sa- 
mym odpadł od czołówki. Vogtowi na 20 km 
przed Poznaniem „nawala” tylne koło, a zamiana 
na nowe to strata czasu i koledzy są już daleko.. 
Ritter tuż przed Poznaniem ma „panę” i dlatego 
bieg ukończył jako czwarty, 


Wyniki techniczne były następujące: 


1. Szymański (HCP) w czasie 3 godz. 48 min. 
i 20 sek.; 2. Rzeźnicki (PKS Warszawa) 3.51.35 
godz; 3, Wydarkiewicz (Stomil) 3.51.42 godz.; 
4, Ritter (KKS Brda — Bydgoszcz); 5. Vogt (Sto- 
mil); 6. Schmidt (KKS Brda — Bygoszcz); 7. Ro- 
zumek (Stomil); 8. Frąckowiak. 


kartowiczów na dystansie 75 km. Udział wzięło 
18 kolarzy, z których 12 bieg ukończyło, W bie" 
gu tym pierwsze miejsce zajął Gorzan z KKS Po- 
znań w czasie 2 godz, 31 min, przed Kostrzew- 
skim, również z KKS (2.31.45 godz.) Na dalszych 
miejscach upiasowali się: 3. Szymański (PKK 
Gniezno) 2.32.6 godz; 4, Vogt Jan (HCP); 5, Mi- 
goś (KKS Gorzów); 6, Nieman (PKK Gniezno); 


Również wczoraj odbył się bieg koiarskj dlal 7. Puchalski (Brda — Bydgoszcz). 


Uliczny wyścig mołocykiowy 


(Ciąg dalszy z poprzedniej strony) 
Klubu Sportowego Jankowskicmu į Antkowiako- 
wi, którym zdefcktowaly maszyny. Z pozostałych 
zawodników należy jeszcze wymienić beznagan- 
nie jadącego Kowalskiego oraz Czerniaka, z po- 
znańskiej Unii. 

Na starcie stanężo ogółem 43 zawodników, re- 
prezentujących 11 klubów. Motocykle podzielono 
na pięć kategoryj. Dystans wynosił dla wszyst- 
kich maszyn powyżcj 130 cm? 10 okrążeń trasy, 
czyli 35 kilometrów. W kategorii motocykli do 
130 cm* dystans wynosił tylko p'cé okrążeń. W 
trakcie wyścigów bylo kilka wypadków, na szczę- 
ście wszystkie zakończyły się niegroźnie dla za- 
wodników jak również dla przyglądającej się 
publiczności Wszystkie biegi miały przebieg 
ciekawy, a chwilami nawet emocjonujący. Wzdłuż 
trasy rozmieszczone zostały punkty obscerwacyj- 
ne, skąd telefonicznie podawano relacje z prze- 
biegu wyścigu. 

Starterem był p. Stefan Malcherek. na którego 
znak, krótko po godzinie 16 jako pierwsi wyru- 
szyli zawodnicy na tzw. „setkach“. Prowadzenie 
objął Stefański z Lechii, jednak wyprzedził go 
doskonale w tym dniu usposobiony Kozierow- 
ski z Unii poznańskiej, który też pewnie zają! 
pierwsze miejsce w czasie 16.15 minut, przed Ste- 
fańskim. Czas 16.55. Trzecie miejsce przypadło 
w udziale Strzelczykowi (KKS-Poznań). Kozie- | 
rowski, kończąc wyścig, zdołał jeszcze zdublować , 
trzech maruderów, 

Znacznie ciekawszy przebieg miał wyścig ma- 
szyn do 200 cm”. Prowadzenie do piątego okrą- 
żenia zmieniało się kilkakrotnie. Prowadzili na 
zmianę Antkowiak i Jankowski, obaj z KKS-Po- 
znań. Jednak maszyny ich „nie grały”, gdyż na 
5 okrążeniu Pawlik (Lechia) wyvsworował się na 
pozycję leadera. O dalsze miejsce walka toczyła 
się pomiędzy Moczyńskim (HCP) i najmłodszym 
zawodnikiem Majchrzyckim (Lechia). Ostatecznie 
jako pierwszy przybył do mety, po efektownej 
jeździe, żywo oklaskiwany Pawlik na NSU w 
czasie 32.34 minut, przed Moczyńskim 32.58 1 
Majchrzyckim. Czwartym był Zaworski (KKS) 

W kategorii motocykli do 350 cm? szczególną 
uwagę skupił start Jerzego Mielocha. Na swej 
rasowej maszynie, mimo, że dał wszystkim za- 
wodnikom o przeszło jedną minutę „forów“, nie 
z własnej zresztą woli — szybko wysunął się na 
czoło wyścigu i w ostatnim okrążeniu zdublował 
wszystkich. Mieloch przyszedł do mety w czasie 
24.08 minut, przed Czerniakiem (Unia-Poznań) na 
Victorii w czasie 26.57 minut. Woźniak (Unia- 
Zielona Góra) uplasował się na trzecim miejscu 
przed Silskim (Lechia). | 

W wyścigu maszyn do 250 cm? stanęło na star- 
cie 8 kierowców,:a wśród nich zauważyliśmy Ka- 
zimierza Góreckiego (Unia-Poznań), najstarsze- 
go wiekiem zawodnika. Jednak on biegu nie 


ukończył wskutek defektu silnika. Znajdował się 
on na drugim miejscu za prowadzącym Romanem 
Kowalskim (Unia-Poznań), który wygrał wyścig 
w czasie 27.07 minut, Drugie miejsce przypadło 
Nowaąckiemu (Lechia) w czasie 28.26 przed Fal- 
kowskim że Świebodzina i Pawlikiem (Lechia). 
który jechał jednak na maszynie o sile 200 cm’. 
W biegu tym przy ulicy Grunwaldzkiej wywrócił 
się Bukowski, jednak bez przykrych następstw, 
Biegu jednak nie ukończył. 

Najciekawiej wypadł wyścig maszyn powyżej 
350 cm». Na starcie stanęło 9 zawodników. Mie- 
loch już w pierwszym okrążeniu wysunął się na 
czolo. Jedynie Komin (Unia) silnie mu zagrażał, 
jednak maszyna jego uległa dctektowi i Komin 
musiał się z bicgyu wycofać, Mieloch wygrał zde- 
cydowanie w doskonałym czasie 23.17 minut. 
Walka toczy!a się jedynie o dalsze miejsca. Czer- 
niek yas drenaje miejsce w czasie 26.18,1 min., 


„Lechii“ zwycięzca 
cm, 


najlepszy jeździec 
A w kat. 200 


a trzecie miejsce przypadło niespodziewanie do- 
brze jadącemu Dybalskiemu (Lechia). 
Organizacja wyścigu była sprawna. Wszystkie 
biegi rozegrano bezpośrednio po sobie w ciągu 
zaledwie trzech godzin. Protektorat nad imprezą 
objęli pp. prezydent miasta Sroka, przewodni- 
czący WRN Piękniewski į płk dypl. Bilewski. Or- 
ganizatorzy z kpt, Falkowskim — jako kiefowni- 
kiem sekcji motocyklowej KS Lechia z trudnego 
zadania wywiązzdj się bez zarzutu. tp 


szownie chwili udaje się bramkarzowi przerzucić niehezpiecznią 
piikę ponad poprzeczkę. Róg egzekwuje Czachor, piękna cen- 
tra, pod bramką rumuńską powstaje zamieszanie. Kolejno 
Gracz, to znów Giergiel mają możno”ć oddania strzalu do 
bramki z bezpośredniej odlegiosci, ale zwiekają, a tymczasem 
Farmati długim wykopem wyjaśnia sytuacją, 

Okres pierwszych 15 minut nie przynosi zdecydowanej prze- 
wagi którejkolwiek ze stron. Gra Żywa i w szybkim prowa- 
dzona tempie przynosi zmienne sytuacje. Rzuca się jednak 
w oczy techniczna wyzszość gości, których akcje nahierają 
z każdą chwilą na płynności. i 

W 8 min. róg dla Rumunów wyjaśnia Gędłek, W 14 min. 
Gracz ma kapitalną okazję wyrównania. ale guhi piikę na potn 
bramkowym. ę i 

W 22 min. podohna sytuacja. Niestety nikt z Polaków nie 
trafia w piikę biąkającą się tuż w pobliżu bramki rumuńskie(. 

W 24 min. Brom rzuca się pod nogilordake, ratując pewną 
hramkę. 

w 26 min. silny strzał Gracza broni Stanescu na róg. Rije 
go Giergiel, ale Formati glową posyła piłkę w pole. Za chwilę 
Brom pięknie broni strzał Mariana. f 

Następuje okres, kiedy Polacy coraz częściej goszczą pod 
bramką rumuńską. Akcjom naszegą napadu brak jednak wy- 
kończenia. i 

W 31 min. niezwykle silny strzał Iordeke odbija się o słupek. 

W 36 min. róg dla Rumunii — niewykorzystany. 

W 37 min. Brom brawurowo broni silny strzał z 15 metrów. 

Rumuni na powrót opanowują pole. Obrona polska ma pełne 
ręce roboty. Pod koniec tej części zawodów Polacy inicjują 
kilka ataków, ale Stanescu nie zawodzi. 


Po przerwie 

W 1 minucie słaby strzał Cieślika broni bramkarz. W 4 min. 
grożny moment pod bramką polską, aie strzał Farcasa wędruje 
w aut, 

W 5 min. róg dla Polski, Centre Giergiela przejmuje Gracz 
na głowę, ale piłka ląduje na siatce. W 6 min. Kulawik wysu- 
nięty przez Giergiela zaprzepa- 
szcza „,murowaną'* bramkę, 
nie traliając z kilku metrów. 

Polacy dopingowani przez 
widownię ruszają do gencral- 
nego ataku, 

7 min, centrę Giergiela wy- 
łapuje Stanescu. 

W parę sekund później Cie- 
Ślik otrzymuje piłkę od Cza- 
chora i strzela z kilku metrów 
nie do obrony wśród szalonego 
aplauzu na trybunach, 

LERI 

Polska rozanimowana suk- 
cesem. atakuje bramke rumuń- 
ską wśród żywiołowego dopin- 
gu. Wydaje się, 2e padnie u- 
pragnione prowadzenie dla bia- 
40-czerwonych barw, Ale poście 
powoli otrząsają się zchwilo- 
wej przewagi przeciwnika, a ad 
15 min. sami przechodzą do 
aiensywy. 

W 14 min. strzał Peczow- 
skicgo z centry Farkasa broni 
Brom. 

W 16 min, następuje tragicz- 
ny moment meczu; Gędtek w od- 
łlegiości 20 metrów od bramki, 
w pobliżu linii boczneł, chcąc 
uwolnić się od pitki i przeciwnika, oddaje ją stojącemu opodal 
i niekrytemu jJabłońskiemu 1. Z niezrozumiałych przyczyn 
gracz Cracovii mając wolne pole do strzału, skierowuje pi>kę 
w stronę bramki Broma tak nieszcześliwie, że zanim bramkarz 
nasz zdołał do niej dobiec, dosięga jeł Peczowski i nieuchron- 
nic strzela do siatki zwycięskiego goala. 


2:1 ji na widowni konsternacja 


Niemal, że samobójcza bramka wytrąca z Ma graczy 
naszej drużyny. Ich akcje nerwowe i chaotyczne z łatwością 
likwidują tyły rumuńskie. 

Obie strony mają jeszcze okazję zmiany wyniku, ale Polakom 
stoi na przeszkodzie obiona rumuńska i własna powolność, 
h Rumunom nie pozwalają dojšć do skutecznego strzału nasze 
yiy. 

Do końca spotkania utrzymuje się lekka przewaga gości. 

L. S. 


Uicech (Czechosłowacja) 
sędzia 


Zjednoczeni — Surma 8:1 w tenisie 


Na kortach ZKS „Surma” rozegrano finałowe 
spotkanie o drużynowe mistrzostwo okręgu po- 
znańskiego w tenisie pomiędzy zespołami „Zje- 
dnoczonych” i „Surmy”. Spotkanie zakończyła 
się pewnym zwycięstwem „Zjednoczonych w 
stosunku 8:1, którzy z kolei spotkają się o mi- 
strzostwo Polski z mistrzem okręgu warszawskie- 
go, Jedyny punkt oddała drużyna „Zjednoczo- 
nych" w singlu pań walkowerem wobec niesta- 
wienia się Jaśkowiakówny do spotkania z Ma- 
cholcową. We wszystkich spotkaniach górowali 
tak pod względem technicznym jak i pod kondy- 
cyjnym zawodnicy „Zjednoczonych”. Najpięk- 
niejszą walkę stoczył Piątek — rewelacja ostat- 
nich mistrzostw tenisowych Polski z niewiele 
ustępującym, lecz mniej opanowanym nerwowo 
Tomaszewskim. Zawodnik „Surmy”* zagrał swój 
najlepszy mecz w sezonie. W rezultacie jednak 
uległ Piątkowi w trzech setach: 2:6, 6:2, 6:4, Wy- 
niki dalszych spotkań były następujące: Frasze- 
wski—Bury (S) 6:0, 6:1; Piątek — Bury 7:5, 6:1; 
Fraszewski — Tomaszewski 6:1, 6:2; Jaśkowia- 
kówna i Fraszewskij — Tomaszewski i Machol- 
cowa (S) 2:6, 7:5, 6:3, Jaśkowiakówna — Ma- 
cholcowa (S) w. o, dla Macholcowej; Piątek 
1 Fraszewskę — Tomaszewski j Kosmowski (S) 
6:1, 6:3; juniorzy: Drożdżyński — Urbaniak (S) 
6:1, 6:5; Kanikowski — Szczepaniak (S) 6:2, 6:4, 


Wyścigi kolarskie na Arenie 
We wtorek, w święto Odrodzenia odbędą się 
na „Arenie“ o godzinie 17 przy al. Reymonta 
atrakcyjne wyścigi kolarskie na torze żużlowym, 
organizowane przez Klub Sportowy „Stomil”. 


Mecz bokserski na placu Wolności 


W dniu 22 bm. o godz. 16 w ramach Święta 
Odrodzenia odbędzie się na placu Wolności 
mecz bokserski KS „Zryw“ — KS „Cegielski”, 


KS Admira — ZKS Drukarz 


W środę, dnia 23 bm, o godz. 19.00 odbędzie się 
na boisku „Arena ciekawy towarzyski mecz pił- 
karski pomiędzy KS „Admira“ — ZKS „Drm 
karz“. W przedmeczu o godz. 17,00 spotkają się; 
KS „Admira” II — ZKS „Drukarz' II, 


ERYK WILK (IX) 


IX. 


Nie ulega wątpliwości, że pierwszą walkę 
Schmeling wygrał dzięki 1. planowi, którym 
unieszkodliwił co prawda wielką, ale chaotycz- 
ną „ żywiołowość Louisa, 2. niedotrenowaniu 
Louisa, „ będącemu następstwem mitu o jego 
niezwyciężalnaść, Boks ma jednak wiele podo- 
bieństwa do taktyki, a nawet strategii wojen- 
nej, w której dobry i konsekwentnie wykony- 
wanv, wszystkie możliwe reakcje przeciwnika 
przewidujący plan jest połową zwycięstwa. Da- 
remnie na nowy sukces liczyłhy jednak ten 
wódz, który nową bitwę chciałby rozstrzygnąc 
tym samym planem. Nawet Napoleon, który 
zwycięstwa swe osiągał słynnym chowaniem 
kawalerii na skrzydłach, wypuszczając ją w 
chwilach decydujących, głowił się często nad 
nowym szykiem, bo przeciwnicy przyvgotowy- 
wali środki zaradcze i nie pozwalali na powtó- 
rzenie tych samych manewrów. 

Schmeling nie był oczywiście Napoleonem, 
chociaż w wojsku spadochrorowym, w którym 
później brał udział w desancie na Kretę, dobił 
też do kaprala, mimo to plan pierwszej walki 
z Louisem przygotował rzeczywiście dobry. 
Popełnił jednak jeden wielki, sławna niemiec- 
ką „planmaess'gkejt"* cechujący błąd sztywno- 
ści i powtarzania tego, co raz zdało erzamin 
Mimo podobno wielkiei inteligencji, która m" 
jedno z przedwojennych polskich pism svorlo 
wych w każdym artykule aż z śmieszną czoło- 
bitnością, wmawiało, dał w rewanżowej walce 
nędzny dowód prawie ubóstwa myślowego. Kto 
wie, może į duszę niemiecką cechująca, raz 
zwyciężonego przeciwnika lekcnważąca zaroz'- 
miałość odegrała tu roe niemałą? 

Był w każdym razie tak naiwny, że do walki 
rewanżowej poszedł z tym samym planem. W 
tym wypadku czarny „podczłowiek" przewyższył 
go inteligencją o niebo. Wiedząc, że ma jesz- 
cze braki techniczne, z których wiele w między- 
Czasie wprawdzie nadrobił, postanowił walkę 
rozstrzygnąć zaskoczeniem furiackim ata- 
kiem bez względu na to, jak się to skończy. 
W tej taktvce widział swą szansę i nią zdemolo- 
wał nie tylko plan Schmelinga, ale i jego sa- 
mego. Niemiec myślał znowu o stobniowym 
wypompowywaniu Louisa, ten zaś dążył do 
nokautu już od pierwszej sekundy. Schmeling 
przestał co prawda zaglądać do nut, które sobie 
z Mac Mahonem napisał i zaczął wreszcie grać 
ze słuchu, było jednak za późno. Louis «trząsnął 
z siebie wrażenie dwógh kontr, które Schmeling 
w rozpaczy wreszcie zadał i bił wściekle, nie- 
przerwanie, aż sędzia nie odnędził go w końcu 
do rogu. Był to triumf nie tylko jego stalo- 
wych mięśni i hardego serca, ale i zdrowej, cho 
ciaż lękceważcnej myśli. 

Schmeling, który po tej walce spędził dłuż- 
szy czas w szpitalu, starał się klęskę usprawie- 
dliwić oskarżaniem Louisa o faulowanie i bicie 
w nerki. Zdjęcia rentgenowskie wykazały jed- 
nak, że najniższe uderzenia padły na watrobę, 
Tym kłamliwym oskarżeniem Niemlec tak þar- 
dzo podważył dobra opinię, którą cieszył się 
w Ameryce, że unia bokserska odmówiła mu 
prawa do ponownej walki o tytuł, prasa zaś 
dosłownie radziła mu pozostać już na zawsze 
w Europie. ' 

A Louis? Louis zmył wreszcie czarną plama 
ciążącą na jego wspaniałej karierze i wzbijał 
się w triumfalnym pochodzie na te szczyty, na 
które przed nim wspiał się chyba tylko 
Dempsey. Porażka z Schmelingiem była n'e- 
wątpliwie przykra, ale kto wie, czy Joe nie był 
losowi wdzięczny za ten bolesny cios, bo do- 
plero w tej walce zobaczył siebje, jak w lustrze 
razem z wszystkimi błędami i brakami. Inni 
przeciwnicy, jak chociażbv Baer, byli o wiele 
lepsi od Schmelinga, ale zbyt oszołomieni 
dźwiękiem jego nazwiska, czy też za leniwi 
(Baer) do tak skrupulatnego treningu, na jaki 
zdobył się Schmeling, by w całej pełni wykazać 
swą klase i zmusić Joego do wysiłku. I kto 
wie, czy racji nie miał Tunney, który orzekł, 
że Louis nie utrzymałby się długo na tronie, 
gdyby i pierwszą walkę wygrał ze Schmelin. 
giem. Bo dopiero kleska i z niej wyciągnięte 
wnioski dodały mu bodźca do wykrzesanią z 
siebie tych wszystkich iskier wielkiego talentu, 
które połączone buchnęły potem potężnym pło. 
mieniem, nieugaszonyn przez nikogo. 

Historia boksu waha się wciąż jeszcze, nie 
wiedząc kto z białych był największym tytanem 


Przyszłość 


ringu wszystkich czasów: Willard Jeffreis, 
Fitzimons, Corbett, Polak Ketchel, czy Dempsey, 
chociaż popularność największą zdobył ostatni. 
Ale na pytanie, kto z czarnych wzniósł się naj- 
wyżej, odpowiedź jest jedna: Joe Louis, 

Nikt przed nim nawet z białych nie bronił 
tyle razy tytułu į nikt nie stoczył tylu walk w 
życiu, co on. Być może, że ostatnia wojna, w 
której brał zresztą również udział (chociaż tylko 
w charakterze instruktora boksu w armii) do- 
pomogła mu do tak długiego utrzymania się aa 
tronie (już ponad 12 lat), bo wiele obiecujących 


„Posnania - maika sporiu wielkopolskie 


NOWINY SPORTOWE 


roga Li 


talentów poległo na frontach, wzgiędnie wró- 
ciło z ranami, wykłuczającymi karierę pięściar- 
ską. Nie zmienia to jednak faktu, że Louis każ- 
demu, kogo zakwalifikowała komisia, chętnie 
dawał okazję do sięgnięcia po jego korone. 
Dotychczas nie udało się to nikomu. Najbliżej 
szczęścia był Billy Conn, zabrakło mu jednax 
punchu. Legion innych, jak Galento,' Mauriello, 
Walcott padał i ginął po kilku minutach. Dziś 


biały świat patrzy z nadzieją na pogromce 
Woodcocka, zamerykanizowanego Słowaka 
Baksiego, który jednak dopiero za rok chce 


Š 


EJ 
PS 
dokonać tego, co nie udało się innym. 
Być może, że Baksi jest po Louisie rzeczywi- 
ście najlepszy, wydaje się jednak, że od wiel- 
kiej klasy czarnego bombardiera dzielą go 
jeszcze dwa piętra drapacza chmur przy nowo- 
jorskiej piątej ulicy. Najprawdopodobniej też 
„łatwymi walkami z patałachami* znudzony 
Louis — jak wyraził się niedawno — zejdzie z 
ringu niepokonany. Jak Gene Tunney i nasz 
wielki, ale dawno zapomniany rodax Stanley 
Ketchel. 
KONTE 


TUM 


i O p o O CE IRL 
Wiceprezydent Drabowicz na uroczy:teściach jubi'euszu „Posnannu 


Skromnie, lecz uroczyście oŁchodził w dniach 
19 i 20 bm. Pierwszy Po:ski Klub Sportowy Po- 
znanią swój 40-letni jubileusz działalności Spor- 
towej. Skromnie — bo od lat walczy z trudno- 
ściami materialnymi, u- 
roczyście — bo z nim 
wiązą się narodziny 
sportu polskiego, a pił- 
karstwa w szczególno- 
ści, na terenie Wielko- 
polski. 

Jako klub *«niereje- 
strowany, „dziki”, ist- 
niała Jubilatka już od 
roku 1904, jako towa- 
rzystwo prawne zaś od 
8 maja 1907 r., kiedy 
to garsika polskiej mło- 
dzieży, rekrutującej się 
z szkół średnich, pod 
wodzą pierwszego swe- 
go prezesa, p. Pilaczyń- 
skiego, utworzyła klub 
sportowy pn.” „Norma- 
nia” i przystąpiła do 
„Niemieckiego Związku 
Sporicwego”, należąc 
do tegoż do roku 1912. Przez skupianie w swych 
szeregach młodzieży polskiej, klub ten przyczy- 
nił się nie tylko do krzewienia w niej kultury 
fizycznej, ale, i to w wielkim stopniu — do 
krzewienia ducha polskiego, tak tępionego i szy- 
kanowanego przez pruskiego zaborcę. 

Oficjalny zakaz władz zaborczych posługiwania 
się piłkarzom polskim ich mową ojczystą na 
boiskach, karanie ich za to grzywnami i dyskwa- 
lifikacjami, doprowadziło do rozwiązania „Nor- 
manii” i utworzenia sią z niej, przy pozostawie- 


M 
nalan — 
Pilaczyński Stanislaw 
założyciel i prezes „Posnanii** 


„niu poprzedniego zarządu, „Pierwszego Polskiego 


Klubu Poznania“, którego Łarwy: biąło-czerwone 


podkreślały jego narodową przynależność. Z ini- 
cjatywy Jubilatki, w pefozumieniw z istniejącą 
już na prowincji „Ostrovią oraz powstałą w ro- 
ku 1912 „Wartą“, stworzono w dniu 20 stycznia 
1913 roku „Związek Polskich Towarzystw Spor- 
towych”, rozgrywający odtąd swe oddzielne mi- 
strzostwa, w których „Posnania“ i „Warta“ od- 
grywały roię dominującą, . 

Jeszcze w pierwszych latach po ukończeniu 
pierwszej wojny światowej „Posnania“, wybudo- 
wawszy własnymi siłami swych członków, boisko 
— naieżała do czołowych zespołów POZPN, do 
którego powstania też 
się walnie przyczyniła. 
Dopiero utrata boiska 
w roku 1930 spowodo- 
wała tragiczny zwrot w 
jej rozwoju — spadek 
do klasy „B”, w siedem 
lat później nadzwyczaj- 
na uchwała POZPN ra- 
tuje ją od spadku do 
kl. „C“. Śmierć ostat- 
niego z  przedwojen- 
nych prezesów Jubilat- 
ki, śp. Spartego, odda- 
nego klubowi bez re- 
szty, nie przerwała je- 
go działalności. Z chwi- 
lą zrzucenia przez mia- 
sto pęt hitlerowskich 
najeźdźców, znaleźli się 
znowu fanatycznie od- 
dani swym  barwom 
członkowie, którzy, mi- 
mo ogromu trudności, 
postanawiają wznowić działalność klubu 1 do- 
prowadzić go do poziomu, jaki reprezentował 
w piłkarstwie poznańskim przed laty. | 
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Czekała Hleronim 
obecny prezes „,Posnanii'* 


W ub. tygodniu odbyły się na Warcie kajakowe mistrzostwa Wielkopolski 


Na górze: Siostry Szulcówne (KK 28) zwyciężczynie biegu pań na 600 metrów 
Na dole: Żygalski — wygrał biey seniorów 


ekkiej atletyki polskiej 


należy do młodzieży 


Dotychczasowe, tegoroczne wyniki lekkoatle- 
tów polskich wysuwają na czoło tego sportu 
coraz wydatiniej nowe, młode: talenty powo- 
jenne Potwierdziły to również i. ostatnie mi- 
strzostwa Polski. Wśród tej młodzieży posiada- 
my kilka talentów niepowszcdniej miary, że 
wspomnimy tylko: Adamczyka, Jaraczewskiego, 


i kiego, Małec- 
Buhla, Nowaka, Kielasa, Waderskiego, M 
KeS Piaskowego czy Puzia. Wszyscy oni, po- 
dobnie jak i szereg dalszych zawodników, mają 


i iedniej opiece 
wszelkie dane, by Przy odpow 
oraz warunkach rozwoju, zastąpić nam przed- 
wojenne sławy w rodzaju Kusocińskiego, Noje- 
go, Kucharskiego, Pławczyka, Kostrzewskiego 


ee bieżnia warszawska nie pozwoliła na 
nzyskanie wyników, na jakie stać już w tej 
chwili polską lekką atletykę. Pewnym SA bo- 
wiem, że Jaraczewski, w tej chwili najlepszy 
nast sprinter, na dobrej bieżni uzyskatby WA 
lepsze tak na 100 jak i ZOO R a a 
leżą całkowicie w jego obecnych SCE E i 
Rutkowskiego uważamy za skenęń alent, lecz 
po przebytej chorobie nie odzyskał on jeszcze 


kondycji a poza tym WERE Res tabszym 
z czołówki w stylu. 


| 


Buhl — to następca Kucharskiego. Powinien 
on jeszcze w br. przekroczyć europejską grani- 
cę 50 e. na 400 m podobnie zresztą, jak Piasko- 
wy i Puzio. - 


Na dystansach średnich, jak przewidywaliśmy, 
stary as, Staniszewski, musiał uznać bezwzglę- 
dną przewagę młodości. Nowak, Widerski, Wi- 
deł czy Kwapień, z których lepszymi są w tej 
chwili dwaj pierwsi, już wkrótce mogą zejść 
poniżej 2 min. na 800 m oraz poniżej 4,05 na 
1500 m. 

W dystansach długich przoduje Kielas, który 
co prawda nie powtórzył swego najlepszego wy- 
niku na 5 km, poprawił jednak czas na 10 km 
i biegał 5000 m, czując w nogach bieg dłuższy. 
Zawiódł tu Dzwonkowski a także Boniecki. Mi- 
łą niespodziankę sprawił natomiast najlepszy 
stylowo Wierkiewicz oraz Kwapień. Liczymy w 
dalszym ciągu na Kielasa i Dzwonkowskiego, 
typując, że będą oni zdolni pokryć jeszcze w tym 
roku 5 km w 15,25 min., 

W płotkach wysokich jedynym talentem jest 
nadal jedynie nie specjalizujący się w tej kon- 
kurencji Adamczyk, któremu wróżymy co naj- 


. 


skał Puzio, mający dane na osiągnięcie około 
55 s. 


Słabiutko przedstawia się sytuacja w skokach, 
zwłaszcza wzwyż. W dal na czele utrzymuje 
się w dalszym ciągu mistrz zeszłoroczny, Adam- 
czyk, którego możliwości są tutaj duże i który 
w roku przyszłym powinien poprawić rekord 
przedwojenny. Niespodziewanie na drugie miej- 
sce w tej konkurencji wysunął się Kużnicki, 
dla którego 7 m wkrótce powinno być osią- 
galne. 1 ` 
"W tyczce — na następcę Marończyka typuje- 
my Małeckiego, choć nie wiadomo, co pokażą 
nam jeszcze tak dobrze zapowiadający się w 
poprzednim roku: Boroqzink i Grohman, 


Trójskok orąz skok wzwyż nie zasługuje na 


razie na zainteresowanie się nimi — poziom ich 
jest zbyt kompromitujący. 
W rzutach — jedynie Łomowski potwierdził 


swoją formę i wyniki. Nie powinny mu też 
sprawiać trudności 15 m w kuli i 46 m w dysku, 
Gierułło dalekim jest od formy szczytowej za 
równo w wymienionych rzutach jak i w oszcze- 
pie. 

Młociarze, pod nieobecność Kozubka, uzyskali 
wyniki b. słabe. 

W sumie — najlepiej przedstawiają się biegi 
w których zanotowano też najwięcej dodatnich 
zmian w tabeli 10 najlepszych tegorocznych wy- 


mniej 15 s, W niskich — b. dobry wynik uzy-: ników, (Mosj. z 


Na program jubileuszu obck zawodów pilkar- 
skich į siatkówki, złożyła się uroczysta akade- 
mia, którą zaszczycili m. in, swą obecnością: wi- 
ceprezydent stoł. m. Poznania p. Drabowicz, dyr. 
Miejskiego Komitetu WF i PW p. Dembiński 
i prezes Sądu Okręgowego prok. Zembrzuski. W 
przemówieniach, podkreślających zasługi Jubi- 
łatki dla sportu i polskości, glęboką treścią wy- 
różniały się slowa wiceprezydenta Drabowicza 
oraz dyr, Dembińskiego, Z okazji jubileuszu sze- 
reg członków, a między innymi i obecny prezes 
klubu p. Hieronim Czekała, otrzymali pamiątko- 
we dyplomy zasługi. 


Posnania — HOP 3:4 


7A imprez sportowych na pierwszy pian Wysu- 
nął się mecz piłkarski pierwszych drużyn Po- 
snanii i HCP, który zakończył się niespodziewa* 
nie niską przegraną gospodarzy 3:4, Spotkanie 
powyższe wykazało, że jubilaci posiadają wcale 
dobry zespół, który może odegrać rolę w poznań- 
skiej B-klasie. Nie ustępował on wiele mistrzo- 
wi okręgu, przewyższając go ambicją i mógł ró- 
wnie dobrze wyjść reniisowo z meczu. 

Cegielski wystąpił z zmienionym atakiem, z Ko- 
nopą na lewym łączniku, Szczepaniakiem na środ- 
ku, Cybińskim na prawym łączniku i Borachem 
na prawym skrzydle. Zmiana powyższa, po To- 
zegraniu się, wypadła zadowalająco, co uwido- 
czniło się w końcowych 30 minutach przytłacza- 
jącej przewagi i pięknych zagrań drużyny fa- 
brycznej. 

Z przełiegu gry notujemy: prowadzenie zdo- 
bywa w drugiej min, gry ze strzału Kawczyńskie- 
go E, Posnania, która z miejsca narzuciła bardzo 
ostre tempo, Powoli gra się wyrównuje i w 15 
min. Szczepaniak zdobywa punkt dla Cegielsk:e- 
go. W 35 min, Konopa idzie na przębój, obrońca 
chcąc wybić piłkę w poie, pakuje ją do własnej 
bramki.. W 5 min. później bramkarz gości 
puszcza fatalną piłkę Szuica i ustala wynik pier- 
wszej części gry, 

Po zmianie Cegielski dąży do poprawy wyni- 
ku, przeważając lekko do końca meczu, W 3 min, 
błąd Anioły wykorzystuje Kawczyński E. i wyn:K 
brzmi 3:2 dla jubiłatów, lecz w końcowym okre- 
sie HCP przez Cybińskiego i Konopę zmienia 
wynik na swoją korzyść, Nadinienić wypada, że 
Posnania nie wykorzystała rzutu karnego. 

Z innych :mprez jubileuszowych na podkreśle- 
nie zasługuje zwycięstwo siaikarek Posnanii nad 
Niveą, dalej przegrane mecze piłkarskie oid- 
boyów z Wartą 1:3, juniorów z Koroną 0:5 oraz 
M drużyny z komkin. Owarem 1:6, (m) 


Z prac Wojew. Urzędu PW i WE 

Ostatnio w ramach akcji Powszechnego Wy- 
chowania Fizycznego Wojewódzki Urząd. 
WF i PW zorganizował w Sierakowie dwuty- 
godniowy kurs przodowników lekkiej atletyki. 
W myśl koncowego egzaminu tytuł przodown = 
ka uzyskało 18 uczestników, zaś tytul pomoc- 
nika przodownika 15 uczestników. 

Przeprowadzone na zakończenie zawody lek- 
koatletiyczne dały dość dobre wyniki. Na wy- 
różnienie zasługują wyniki Łuczuka w biegu 
na 100 m — 11,7 s, skok w dal — 5,79 m, skok 
wzwyż 1,53 m, skok o tyczce 3 m. przy czym 
w tej ostatniej korkurencji uzyskał już wyni 
3,43 m, dalej Gnerowicz w rzucie oszczepem ú= 
zyskał odległość 49.70 m. 

W związku z odbywającymi się obozami 
Pracy Społecznej dla Przysposobienia Wojskc 
wego Kobiet na terenach woj. olsztyńskiego, 
kieleckiego i warszawskiego z polecenia Wo- 
jewódzkiego Urzędu WF i PW w Poznani 
wyjechało 40 junaczex, klóre po ukończeniu o- 
bozów obejmą funkcje instirukiorek PWKO 

Sekcja PW Wojewódzkiego Urzędu WF i 
PW pod kierownictwem kpt. Borysewicza prze- 
prowadziła w ramach programów wyszkole- 
niowych na zakończenie roku, ćwiczenia k 
centracyjne w powiatach, przez kióre prze: 
ponad 50 tys. junaków. Po odbyciu ćwiczeń 
i zakończeniu roku wyszkoleniowego PW u- 
kończyło około 8 tys. junaków w stopniu pa- 
trolowego. 

W dalszym ciągu swej dzialalności sekcja 
PW przeprowadziła różne kursy, Między in- 
nymi odbył się kurs PRW dla gminnych in- 
struktorów przysposobienia wojskowego i rol- 
niczego w Żerkowie, który ukończyło około 350 
ficerów i podoficerów rezerwy. $ 

Obecnie w Żerkowie odbywa się kurs dla 
kandydatów na hufcowych. W hufcach PW 
szkoli się okolo 100 patrolowych. R 

N^ kursie PW — motorowy w ośrodkach 
motorowych Wojewódzkiego Urzędu WF i PW 
Poznań — Kalisz, szkoli się 500 junaków. 

Kurs PW — łączności w Kaliszu kończy 0- 
koło 70 junaków (radiotelegrafiści, telegrafi- 
ści, telefoniści). 

Po kursach teoretycznych w dziedzinie szy- 
bowcowcej zorganizowanej przez W. U. t 
PW szkoli się obecnie 100 juniorów na obozach 
szybowcowych — praktycznie, 


Coraz więcej pojazdów mechanicznych 
na drogach Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej 7 


Dwulefni dorobek 
na odcinku motoryzacji 


Zagadnienie motoryzacji naszego kraju pow- 
stało już po pierwszej wojnie światowej. Czy- 
niliśmy wiele wysiłków w tym kierunku, lecz 
znane zubożenie społeczeństwa i nie zawsze ko- 
rzystny bilans handlowy z zagranicą stanowiły 
przeszkodę do zrealizowania planów i projektów. 
Nie mogliśmy się w nałeżytym stopniu „zmoto- 
ryzować”, Aż do wybuchu drugiej wojny sta- 
liśmy pod tym względem, na szarym końcu 
wśród państw europejskich nie mówiąc już o 


Ameryce. Przeszkodę stanowił również w tej 
dziedzinie stan naszych dróg. Przedwojenni 
„Samochodziarze” | motocykliści przy każdej 
okazji wysuwali żale pod adresem Zarządu 
Drogowego. 

Obecna Sytuacja powojenna — jeśli chodzi 
© drogi — też nie sprzyja rozwijaniu się auto- 


mobilizmu. Dwukrotny walec wojny, jaki prze- 
szedł po naszych szosach nie połepszył ich 
stanu. Okupant robił w tym kierunku niewiele 
a w niektórych okolicach dosłownie nic. Naj- 
lepsze drogi posiadamy jednak na terenie Wiel- 
kopolski i Ziemi Lubuskiej i stwierdzić musimy, 
żę dużo się robi około ich konserwacji. Jedynie 
tylko asfaltówka Poznań — Słupca — Warszawa 
jest w stanie takiego znżycia, iż grozi ruiną. 
Mależy,o jej naprawie pomyśleć już dziś, bo za 
lat kilka kosztować będzie setki miliardów. 
Przed wojna należeliśmy zresztą do najbardziej 
zmotoryżowanych województw w kraju, zaw- 
Gzięczając to względnie dobrym drogom. 

Jak na tym odcinku wyglądamy dziś? Niech 
e tym mówią cyfry, które wskazują przede 
wszystkim na to, że mimo trudności powojen- 
nych, mimo niespotykanych winnych krajach 
zniszczeń powoli, lecz stale dźwigamy się 
wzwyż. Najjaskrawiej zaś przedstawia się spra- 
wa mołoryzacji w porównaniu z cyframi przed- 
wojennymi. 

W sierpniu 1939 r. na terenie województwa 
poźnańskiego  posiadaliśmy  zerejestrowanych 
pojazdów mechanicznych ogółem 8 tys. w czym 
60%» osobowych, 20*/e ciężarowych, 15% moto- 
cykli i 5% specjalnych jak autobusy, pogoło- 
wia strażackie, polewac”': itp. Dziś natomiast 
posiadamy ogólem 13% + gojazdów w czym 
4100 osobowych, 3800 ciężarowych, 5100 mo- 
tocykli, 85 autobusów i 129 specjalnych. Należy 
podkreślić. że większość samochodów osobo- 
wych i ponad 90% motocykli znajduje się w re- 


W 7-5 
tygodnik dla starszych dzieci 


„PRZYJACIEL“ , 


do nabycia w kioskach gazetowych 


mlesieczna 35,— zł 

kwarłaina 100.— zł 

Wpłacać w Urz. Pocztowym na Konio P.K.O. 
N. 1—4695 
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(39) PP Z] pada 
r W kinie, w czasie wyświetlania kroniki aktualno. 
ci, Roggers ujrzał nagie ze zdumieniem na ekranie 
jakby samego slebie. Napis glosit, że człowiek ów, 
tek bardzo do miego podobny, został Prezesem Syn- 
dykaću Ziemian, 
* 


Dopiero, gdy już ubrany sięgnął po kapelusz 
4 laskę i patrząc gdzieś w dał przez otwarte 
szeroko drzwi balkonu, nagle się ozwał: 


|kach prywatnych. W %tych zestawieniach nie 
figurują pojazdy, będące w posiadaniu wojska 
i władz bezpieczeństwa. 

Wzrosła jednak na naszym terenie nie tylko 
ilość pojazdów, ale i szkół dla kierowców, któ- 
rych przed wojną było czlery a dziś mamy 18. 
Ilość kierowców posiadających prawo jazdy wy- 
nosiła przed wojną 24 tys. a dziś 28 tys. W tej 
liczbie 20%/ przypada na kierowców zawodowych 
reszta na amatorów. Liczba tych kierowców 
zwiększy się niewątpliwie, gdyż przeprowadzamy 
obecnie rejestracje i werylikacje posiadanych z 
czasów okupacji uprawnień. Uzyskanie czerwo- 
nego prawa jazdy — w przeciwieństwie do in- 
nych — jest w województwie naszym niezwykle 
utrudnione. Kandydatom stawia się twarde wa- 
runki a to w tym celu, aby zawodowi kierowcy 
posiadali pełne kwalifikacje. Zdarzają się bo- 
wiem coraz częstsze wypadki samochodowe, 
spowodowane przez szoferów nieodpowiednio 
wyszkolonych lub kierujących pojazdami w sta- 
nie nietrzeźwym. Do tych wybryków przyczy- 
niają się również za małe mandaty karne. Bo 
cóż znaczy dla szofera 50 zł grzywny skoro on 
zarobi na „łebkach” do 1500 zł dziennie? Naj- 
niższy mandat winien opiewać na 1000 zl. 
Zmniejszyłaby się wtedy znacznie ilość wypad- 
ków. 

Nie można pominąć milczeniem faktu, że Wo- 
jewódzki Wydział Motoryzacji (dawniejszy Urząd 
Samochodowy) jest jednym z wydziałów, który 
od marca 1945 r. nie zmienił personelu, kiero- 
wanego przez wytrawnych fachowców pp. na- 
czelnika rotm. Rożałowskiego i jego zasiępcę 
por. Jurkowskiego. 


Na koniec mała dygresja. Rozchodzą się po- 
głoski, które na razie traktujemy mimochodem, 
że istnieje projekt nałożenia na właścicieli po- 
jazdów mechanicznych wygórowanego podatku. 
Byłby to błąd zasadniczy, mogący sparaliżować 
a z całą pewnością zahamować posiępy w dzie- 
dzinie motoryzacji. Mamy już bowiem doświad- 
czenie zrobione w 1939 r. przez ówczesnego mi- 
nistra gen. Norwid-Neugebauera. Nałożywszy 
niewspółmierny podatek od pojazdów zmniej- 
szył on ilość pojazdów mechanicznych o poło- 
wę į nazwany został „grabarzem motoryzacji". 
Najracjonalniej byłoby podwyższyć podatek od 
benzyny, jednakże w granicach możliwości. Pa- 
miętać bowiem musimy, że już dziś daje się od- 
czuwać brak części zamiennych. Gdyby do tego 
doszedł wygórowany podatek, to wtedv doro- 
bek naszego dwa i pół lecia stanałby pod dużym 
znakiem zapytania. KE 
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(Wywóz ruchomości z Ziem Qdz. 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało 
zarządzenie, że konieczne jest zezwolenie Mi 
nistra Przemysłu i Handlu lub Wojewódzkich 
Wydziałów Przemysłowych wyłącznie w odnie- 
sieniu do: sirowców, pólfabrykatów, tabryka- 
tów į narzędzi pracy, objętych przez organy 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu lub wyprodu- 
kowanych przez zakłady tego Ministerstwa, 
a koniecznych do wywiezienia w ramach: ogól- 
nego planu gospodarczego tego Ministerstwa. 
Nadto Wojewódzkie Wydziały Przemysłowe 
wydawać będą zezwolenia na wywóz towarów. 
wytworzonych przez spółdzielnie i osoby pry- 
watne, jeżeli w sposób nie budzący wątpliwości 
ustalone zostanie, że produkcja danego zakladu. 
o wywóz której zakład występuje, nie jest nie- 
zbędna dla własnych potrzeb terenu, j że towary 
zostały wytworzone z surowców, nie będących 
mieniem poniemieckim. O ile towar wytworzony 
jest z surowców poniemieckich, konieczne jest 
wykazanie się dowodem nabycia tych surowców 
iub półfabrykatów w Urzędzie Likwidacy jnym. 
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Wiadomiości sportowe 


Francuz Rekic wygrywa „Tour de France“ 
Prużynowo I mie,;.sce Włochy 


Na drogach i szosach Francji rozegrana zo- 
stała największa impreza kolarska świata, słyn- 
ny „Tour de France“. Najwybitniejsze ekipy 
kclarskie Europy walezyly przez ponad 3 tygo- 
dnie o zwycięstwo.. Cała światowa opinia spor- 
towa żyła ostatnio pod znakiem wyścigu do- 
ckoła Francji i walk; jaka rozegrała się pomię- 
dzy znanymi kolarzami Brambilla, Ronconi 
(Włochy), Rcbic, Vietto i Fachleitner (Francja). 
W całej Francji poczyniono szereg dużych za- 
kładów kto odniesie zwycięstwo, 

Po kilku etapach, a bylo ich 21 znaczna część 
uczestników zrezygnowała z dalszego wyścigu. 
Wytłumaczyć to można taktem udziału w „Tour 
de France“ dużej ilości mlodych i niedoświad- 
czenych zawodników, ' 

Po 5-tym etapie na czele wyścigu znajdował 
się już do 19-tego włącznie Francuz Vietto. ma- 
jacy około minutę przewagi nad Włochem 
Brambilla i wszyscy widzieli w nim już zwy- 
cięzcę. Niestety 20-tv etap Saint Brieus-Caen 
(235 km) przyniósł w ogólnej punktacji zwy- 


cięstwo Pierre Brambilla, któremu Vieito, pla- 
sujący się na 4-tym miejscu musiał oddać ,.Żlo- 
tą koszulke“. Włoch prowadził w łącznym czasie 
140.14:29 godz. przed swym rodakiem Ronco- 
nim 140.45:22 godz. i Francuzem Robicem 
140.16:27 godz. 

Pozostał do rozegrania 21 i ostatni etap wiel- 
kiego wyścigu, który zakończył się zwycięstwem 

Schotta (Belgia) przed Geanthier (Francja), 
Zwycięstwo to jednak nie znalazło wśród licz- 
nie zebranej publiczności takiego przyjęcia jak 
ogłoszenie wyniku ogólnej klasyfikacji. Francuz 
Robic uzyskał bowiem najlepszy czas 148.11:25 
godz. wygrywając tym samym .„Four de France“, 
Drugim był jego rodak Fachłeitner — 148.15:23 
godz. Na trzecim miejscu uplasował się dopiero 
Włoch Brambilla z czasem 148.21:32 godz., na 
czwartym Ronconi (Włochy) 148.22:25 godz. 
na piatym Vietto (Francja) 148.26:48 godz. 

Drużynowo zwyciężył zespół Włoch, osiąga- 
jąc czas 446.01:25 godz. przed Francją 416.25.56 
godz. i Francja Zachodnia 447,35:13 godz. (i) 


Czeckosłowacja zwycięża Włochy 85:79 


Mecz lekkoatletyczny w Pradze 


W Pradze czeskiej odbyły się międzypaństwowe 
zawody lekkoatletyczne między Czechosłowacją 
i Włochami. W ogólnej klasytikacji zwyciężyła 
Czechosłowacja w stosunku 83:70 pkt. Zwycięz- 
cami w poszczególnych konkurencjach byli; 

100 m: David (C) 10,9 sek.; skok o tvczce Krey- 
czer (Cz) 4100 m; 100) m przez płotki: Albonoze 
(W) 15 sek.; rzut. dyskiem: Consolini (W) 
50.31 m; 200 m: David (Cz) 21.7 sck.; skok 


wzwyż: Hauscenblas 1.90 m; bieg 1500 m: Cevona 
(Cz) 3.57 min.; rzut młotem Knotek (Cz) 55,54 m; 
bieg 400 m: Misoni (W) 49,4 sek.: skok w dal: 
Fikejz (W) 7,18 an; rzut oszczepem: Kicsevcter 
(Cz) 6543 m (nowy rekord Czechosłowacji); 
Bieg 5000 m: Zatopek (Cz) 14.17.2 mìn.: ształeta 
4X 100 m: Włochy — 42.1 sek.; sztafeta 45 400 m: 
Włochy — 3:20.4 min. (1) 


Przygotowania do 


„Swieta Kolejarza” 


Na boisku KKS-u na Dębcu trwają roboty 
przygotowawcze do mającego się odbyć w po- 
łowie sierpnia br. „Święta Kolejarza”. Popra- 
wiane są boiska, bieżnie i inne urządzenia. 

Cała nmpreza zapowiada się bardzo atrakcyj- 
nie. Na bogaty program złożą się zawody łek- 
koatletyczne, piłkarskie, bokserskie, kolarskie, 
koszykówka panów, siatkówka pań i panów. | 

W kohkurencjach lekkoatletycznych ujrzymy 
na starcie czołowych zawodników ze wszystkich 
okręgów z Adamczykiem, Holfmanem Karolem, 
Duneckim, Mikrntem, Dobrzańską, Sinoradzką 
i Wichtowską na czele. 

Na boisku piłki nożnej rywalizować będą ze 
sobą zespoły kolejowe, biorące obecnie udział 
w walkach o wejście do ekstraklasy państwo- 
wej, a więc: ZZK Łódż, KKS Pomorzanin, KKS 
Olsztyn, KKS Ognisko, ZZK Katowice i KKS Po- 
znań. Á 

Najwiekszą atrakcją bedą niewątpliwie zawo- 
dy bokserskie. Przez ring przesunie się szereg 


z e U LA 
Polonia (Gdańsk) - Polonia (Poznań) 
2:1 NIGS 
Rozegrane w dniach 19 i 20 bm. w*Głównej to- 
warzyskie spotkanie piłkarskie pomiędzy gdań: 
ską a poznańską Polońią przyniosly w pierwszym 
dniu nikłą porażkę gospodarzom 2:1, w dru- 
gim natomiast dotkliwą porażkę gościom 1:9. 
którzy okazali się drużyną bardzo słabą. Bramki 
w pierwszym dniu dla gdańszczan zdobyli: Gór: 
ny (z karnego) i Zawhedraj, dla gospodarzy — 
Krugiełka; w drugim dniu dla gości honorowy 
punkt uzyskał Zawhedraj, a dla miejscowych: 
Władek — 4, Naradowski — 3, Krugiełka i Kuc 

GT. 
ę Widzów w obydwa dni po 2 tysiące. Sędzio- 
wał dobrze p, Wożniak. 
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Pomyłka Wielkiego Rekinu 


„Pan Prezes Syndykatu Benjamin Mac Lower 


— Ja teraz wychodzę, wrócę za parę godzin. | — Majątek Tlamacaso przez Guadalajara“. 


Miguel może sobą dysponować jak chce — dziś 
mi nie będzie potrzebny. 

— A... do Chapultepec sir nie pojedzie? po- 
wóz zamówiony na dziesiąta, mieliśmy zwiedzić? 
— pytał nieśmiało pielęgniarz. 

— Nie, nie pojedziemy.. ani dziś, ani jutro. 
A zapewne... wcale, — Mówił to Roggers powoli 
jakby się nad czymś zastanawiał. 

— Ja, może wkrólce.. może za parę dni wy- 
jadę — dodał po chwili i nie spojrzawszy na 
oszołomionego taką niespodzianą zmianą decyzji 
Miguela, włożył kapelusz i wyszedł z pokoju. 
Na dole u portiera Rogge!s na swe pytanie otrzy- 
mał odpowiedź, że biuro pocztowe znajduje się 
o paręset kroków od holelu i łatwo je poznać 
po napisie: „Urząd Pocztowy” — poszedł więc 
we wskazanym kierunku. 

Znalazł bez trudu gmach pocztowy, a po 
dłuższych wysiłkach, żeby wytłumaczc urzędni- 
kowi o co mu chodzi, Roggers otrzymał grubą 
księgę adresową wszystkich urzędów i insty- 
tucji całego Meksyku. 

Odnałazłszy+ „Syndykat Rolniczy”, zanotował 
«obie adres i opuścił obszerną salę poczty. 


"W pół godziny.potem Roggers wracał taksówką 


do hotelu, w notesie miał zapisane to, co w tej 


sane ręką sekretarza Syndykatu: 


Uprzejmy młody sekretarz, oddając kartkę 
z informacją, dodał poprawną angielszczyzną: 

-— Jaka szkoda, że pan nie zgłosił się wczo- 
raj — pan Prezes dopiero wczoraj wieczór od- 
jechał z powrotem do siebie, Przez cały czas 
kongresu był on tu obecny. 

— A jak się tam dostać do tego Gua ...? 

— Guadalajara... — uśmiechnął się sekretarz 
— to bardzo łatwe. Zatełefonuje pan do rancho 
i przyślą po pana samochód. Pan Mac Lower 


bardzo rad jest gościom, zwłaszcza, że rodziny: 


on nie ma. 

— Czy jest nieżonaty? 4 

— Tak jest właśnie. Nie jest i nie był nigdy 
żonaty. ka 2) 

— Aha — baknął Roggers w zamyśleniu. 

— Jeśli by pan sobie życzył, to mógłbym 
uprzedzić pana prezesa o pańskiej wizycie, bo 
on co rana telefonuje do nas od siebie, 

— Nie, nie, dziękuję, jeszcze nie wiem, kiedy 
się wybiorę — odparł Roggers szybko, podzię- 
kował sekretarzowi i skierował się ku wyjściu. 

Dojeżdżając już prawie do hotelu Roggersowi 
przyszła nagła myśl. Zawołał na szofera, a gdy 
ten zatrzymał, wysiadł z samochodu j odpra- 
wiwszy go stał chwilę na chodniku. O kilka- 


chwili obchodziło go najwięcej. Było tam zapi- dziesiąt kroków od niego widać było wejście 


|do katedry. 


= 
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Roggers nagle zawrócił w te strohę i po chwili 
zdecydowanym krokiem wstąpił do 
świątyni. j 

Panował lu półmrok, a po gorącu, jakie było 
na zewnątrz ogarnął go chłód. Pusto było 
w ogromnej świątyni i cicho zupełnie, Nawet 
odgłosy z sąsiedniej Avenidas gubiły się gdzieś 
pod wysokim sklepieniem. Chwilam; tylko wpn- 
dało skądś z góry, spod szczytu środkowej 
nawy, kwilenie jakiegoś zabłąkanego tutaj 
ptaszka. 

Gdzieniegdzie 
jednym z wiełu 
nieznanych mu 
Roggers poczuł 


łyskalo światełko lampki przed 
ołtarzy. Mocny zapach jakichś 
kwiatów przesycał powietrze. 
w sobie radość, że tu wstąpił 
i że tu nie ma „a przynajmniej nie widać, ani 
żywej duszy, To właśnie tak bardzo odpowiadało 
w tej chwili jego samopoczuciu, 

Podszedł bliżej ku pierwszemu z brzegu ołta- 
rzowi ż stanął z boku tuż przy czarnym, bogato 
rzeżbionym konfesjonale, Powoli jego oczy 
przywykły do mroku ; występowały i nkazy- 
wały się coraz to inne a liczneŃ szczegóły ol- 
brzymiego wnętrza. 

Roggers nie widział niczego, nie ohchadziło 
go nic, zagłębił się w sobie i zapamiętał w ja- 
kimś szczególnym, a gotad nieznanym mu na- 
stroju. Dawno zapomniał już słów: modlitwy, 
stał zapatrzony w oltarz, nad którym widniał 
duży, czarny krucyfiks. Czuł w sobie potrzebę, 


wnętrza |. A a ; - 
i iza konfesjonałem i' jakby przeżywał po raz drugi 


doskonałych pięściarzy jak: Szulc; Drążkowski, 
Chychła, Lick (Pomorze), Sobkowiak (Warsza- 
wa), Kicinger, Miś, QOkrvszkiewicz, Fischer 
(Śląsk), Kasperczak, Czerwiński, Melerowicz I, 
Grzełak (Poznań) i wielu innych. 

Do sensacyjnego pojedynku dojdzie pomiędzy 
kolarzami: b. mistrzem Polski — Klujem z Po- 
znania i Wrzesińskim z Warszawy, który wszedł 
w Skład ekipy narodowcgł 


Mistrz Polski KS „Polonia“ Warszawa 
w Poznaniu 


Dnia 3. 8. bm. o godzinie 18 na boisku KKS-u 
w Debcu odbędą się ciekawe zawody piłkarskie 
z cyklu walk o wejście do ekstraklasy państwo- 


wej pomiędzy KS „Polonią* Warszawa — KKS 
Poznań. 
Zawody budzą zrozumiałe zainteresowanie. 


KKS Poznań dołoży wszelkich starań by ze spot- 
kania powyższego wyjść zwycięsko. 

Drużyny wystąpią w swych najsilniejszych 
składach. 

W przedmeczu spotykają się juniorzv „Polo- 
nii” Warszawskiej z junjorami IKKS-u. W ostat- 
nim meczu juniorzy KKS-u pokonali juniorów 
„Polonii“ w Warszawie w stosunku 1:0. 


Warta juniorzy — KKS juniorzy 4:3 (1:0) 


W decydującym spotkaniu mistrzowskim kwa- 
lifikującym zwycięzcę do grupy finalowej po 
ciężkiej j zażartej walce juniorzy Warty poko- 
nali zespół poznańskich kolejarzy w stosunku 
43 (10). © 


KOMUNIKATY 


Kierownictwa sekcji bokserskiej KS „Warta' komunikuje, 
że tooiingi odbywają się w każdą sobotę o godz. 19 na boisku 
„Warty“ przy ul. Rolnej, 


czy jakąś podświadomą konieczność, aby czymś 
uzewnętrznić lo, co czuł w sobie w tej chwili, 
— Mój Boże, Panie nasz! — powtarzał ci- 
cho i nieśmiało, a głosem niepewnym dodał: 
— Czy Ty chcesz, Boże mój, zlitować się nade 
mną? czy mi wybaczysz to wszystko”*co mi tak 
ciąży na duszy? — przerwał tę cichą inwokację 
i trwał tak wpatrzony bez zmrużenia powiek w 
bolesną twarz Ukrzyżowanego, Slał długo w sku- 
pieniu całej swojej istoty w tym ciemnym kącie 


całe swoje długie życie. Westchnął głęboko, przy- 
pomniały mu się czyjeś słowa, które gdzieś, kie- 
dyś wyczytał, może słyszał, 

— Powiedzże rani człowiecze coś 
z tym swoim życiern? 

Gdy się znałazł u siebie w pokoju, spostrzegł 


ty uczynił 


jleżacy na biurku rozpoczęty list, który pisał po- 


przedniej nocy. Wziął go do ręki, trzymał chwilę, 
poczem schował go do teczki, 
— Jeszcze nic! musisz jeszcze zaczekać, dea- 


rst.. — rzekł półgłosem do ciebie. 
— byle.. wie za dlugo.. — dodał smutno. 
JA . * * 


Tegoż wieczora Roggers tak mówił do Miguela: 
— Jutro, bardzo wcześnie wyjadę z Meksyku. 
— Z którego dworca, sir? 

— Z żadnego dworca — wyjadę samochodem. 

— To, sir, jeszcze powróci? 

— Nie wiem.. może i powrócę.. Ale na wy- 
padek, gdybym nie miał powrócić, Miguel przy- 
szle mi moje rzeczy tam, gdzie wskażę. Pokój 
tymczasem zatrzymuję. — Mówiąc to wyjął port- 
fel, a podając Miguelowi banknot dodał: 

— Z tych stu dolarów Miguel da coś tamu 7€ 
powóz, którym mieliśmy dziś jechać — reszta, to 
wynagrodzenie Miguela. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


